„Medaliści olimpijscy twórcami stylu życia”

Odnalazł w sporcie sens życia.

Od dziecka interesuję się sportem, dlatego znam nieomal wszystkie osiągnięcia polskich olimpijczyków. Podziwiam ich wszystkich, jednak moim bohaterem jest paraolimpijczyk - Waldemar Kikolski – postać, jak się przekonałam w trakcie rozmów z kolegami, mniej znana, a zasługująca na to, by nie odeszła w niepamięć.
Pan Waldemar Kikolski urodził się 21 października 1967 roku w miasteczku Łapy na ziemi białostockiej. Był dobrym uczniem i sportowcem. Chociaż uwielbiał biegi i grę w piłkę nożną, wybrał naukę.
Rozpoczął studia filozoficzne w Rzymie, potem studiował w paryskiej Sorbonie. Jego radość z pogłębiania filozofii była jednak krótkotrwała. Coś złego zaczęło się dziać z oczami Waldka. Badania wykazały zanik nerwu wzrokowego. W Paryżu zrozumiał, że niedługo będzie częściowo lub całkowicie niewidomy. Rozpaczliwie rzucał się na książki, jakby chciał wchłonąć je na zapas. Za progiem jednak czaił się lęki cichy głos: „Będziesz ślepy”. Jeszcze czepiał się nadziei, że lekarze nie umieli znaleźć przyczyny umierania wzroku.
Wreszcie podjął decyzję - wrócił do Polski. Sam rozpoczął walkę o swoje oczy. Wkrótce jednak zrozumiał, że nie będzie widział. Zrozpaczony, pytał siebie: „Jak mam teraz żyć, co będę robił?” Wściekłość na los trwała jednak krótko. Postanowił wrócić do swojej dawnej pasji - biegania. Sprawdzanie siebie było dla niego jak choroba. Pragnął udowodnić, ile może być wart na bieżni niewidomy.
Zaczął trenować sam. Przez wiele dni biegał po pętli tej samej drogi. Bieg… lekkie kroki… szybkość… upadek, zdarte kolana, dalszy bieg… rozpacz i radość, zniechęcenie i nadzieja. Trening trwał dalej, bez taryfy ulgowej. Na pierwszych zawodach dla niepełnosprawnych w Poznaniu poniósł porażkę. Nie zniechęcił się jednak, był ambitny, więc przyrzekł sobie, że wkrótce pokona wszystkich, którzy go wyprzedzili. Swej obietnicy dotrzymał na mistrzostwach w Kielcach. Biegł w nich na 800 metrów. Nie zwracał uwagi na mgłę w oczach, parł do przodu, powtarzając sobie, iż sukces tkwi w głowie, która kontroluje nogi… Zwyciężył. Po tym biegu bez przerwy powtarzał: „Przełamałem jeszcze jedną barierę niemożliwości. Teraz wierzę, że mogę osiągnąć wszystko”.
Później startował w Mistrzostwach Europy w Caen - gdzie zdobył srebro w biegu na 800 metrów i przepustkę na Igrzyska Olimpijskie w Barcelonie w 1992 roku. Na paraolimpiadzie chciał zdobyć medal. Marzenie spełniło się… najpierw srebro w biegu na 1500 metrów, później znowu srebro na 800 metrów… Na trybunach tysiące widzów, Waldek był zmęczony po wcześniejszych biegach, lecz ambicja niosła go do przodu, biegł pierwszy. Sto metrów przed metą dopadł go Hiszpan Sanchez. Trybuny szalały, a ci dwaj zawodnicy biegli równo obok siebie, jednakowo półślepi i półmartwi ze zmęczenia. Złoto zdobył Kikolski. Wreszcie marzenie się spełniło, został mistrzem olimpijskim… Hiszpanie zaproponowali mu pracę, wspólne bieganie z niewidomymi. Oferta była kusząca, ale odmówił. Zamiast Madrytu wybrał Łapy. Pieniądze nie były dla niego żadnym atutem. Wrócił do kraju i… trenował jeszcze intensywniej, chociaż wiedział, że nie może się przemęczać. Za zbyt duży wysiłek mógł zapłacić resztką wzroku. Podjął jednak ryzyko, wciąż chciał się sprawdzać.

Kolejne paraolimpiady w Atlancie i Sydney, kolejne medale, w tym dwa złote w maratonie, w tej samej konkurencji zwycięstwa na mistrzostwach świata w Berlinie i Nagano w kwietniu 2001 roku… To były jego ostatnie zawody, 1 maja 2001 roku zginął w wypadku polskiego mikrobusu w Czechach. 
Mój bohater odszedł zbyt szybko, jednak w swoim krótkim życiu tak wiele dokonał. Był przy tym tak skromnym człowiekiem. Kiedy gratulowano mu sukcesów, często odpowiadał: 

- Zależy, kto czego szuka. Zdobyłem sporo medali, ale wiem, że nie są one najważniejsze. Ważne żeby być dobrym człowiekiem, pomagać innym. Ja sam najpierw próbowałem udowodnić, ile jest wart niepełnosprawny sportowiec, później zdobyłem wykształcenie. Ukończyłem Akademię Wychowania Fizycznego, choć najpierw stwierdzono, że do nauki w tej uczelni mają prawo ludzie bez rąk, nóg, ale nie z porażeniem wzroku. Mam nadzieję, że moja postawa zachęci innych niepełnosprawnych do uprawiania sportu. Staram się też przekonywać ich, aby znaleźli w sporcie sens życia i nie pozwolili zamknąć się w czterech ścianach pokoju.
Jego publikacje na temat sportu często cytowano w mediach. W „Medycynie sportowej” z 1999 roku w artykule: „Sport niepełnosprawnych - wyczyn czy rehabilitacja” stwierdził: „Przyjęło się w naszym społeczeństwie obiegowe stwierdzenie - jeżeli zapewnimy osobie niepełnosprawnej dobre warunki leczenia, rentę, pracę czy mieszkanie, to czego ona jeszcze chciałaby więcej? Zadając takie pytanie zapominają, że osoba niepełnosprawna, jak każda inna, ma potrzeby wyższego rzędu. Okazuje się, że dla osoby niepełnosprawnej wyjście poza własne środowisko i integracja ze społeczeństwem są niezwykle ważne”.
Pan Waldemar będąc jeszcze zawodnikiem, myślał już o pracy dydaktycznej i szkoleniowej. Był trenerem i opiekunem zawodników ze schorzeniami narządu wzroku. Posługiwał się biegle sześcioma językami, rozpoczął studia doktoranckie na AWF Warszawa. Śmiało mogę stwierdzić, że był człowiekiem - orkiestrą, wszechstronnym, utalentowanym, a przy tym tak skromnym. Dał przykład innym niepełnosprawnym, że sport może być sposobem na życie i rehabilitację. 
To dzięki niemu ja sama patrzę dzisiaj inaczej na niepełnosprawnych, staram się im pomagać i wspierać ich. To dzięki niemu nie poddaję się przeciwnościom losu. To dzięki niemu zrozumiałam, że medaliści olimpijscy mogą stać się twórcami stylu życia.
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